
O c e n y  i o m ó w i e n i a

ANDRZEJ KWILECKI: Silva rerum. Ludzie. Instytucje. Wydarzenia. Zapiski 
i wspomnienia, Wydawnictwo Poznańskie, Poznań 2007, 357 ss.

N ajnow sza książka A ndrzeja K w ileckiego w pisuje się w bogaty ju ż  nurt zainteresow ań 
autora sprawam i polskiego ziem iaństw a oraz przeszłości Polski i W ielkopolski. Ten w ybitny 
socjolog, po przejściu na em eryturę, w 1993 r. w ydał obszerną m onografię pt. Załuscy 
w Iwoniczu: 1799-1944. K olejną pracą była książka pt. Kwilcz i inne majątki Kwileckich na 
przestrzeni wieków (1996). N ajw iększe jednak  uznanie przyniosła m u obszerna trylogia 
dotycząca ziem iaństw a w ielkopolskiego: Ziemiaństwo wielkopolskie. Ludzie. Obyczaje. 
Kultura (1998), Ziemiaństwo wielkopolskie. Miądzy wsią a miastem (2001) oraz praca 
zbiorow a pod jeg o  redakcją pt. Ziemiaństwo Wielkopolskie. W kręgu arystokracji (2004). 
Pow yższe prace, jak  rów nież najnow szą książkę, uznać m ożna za spełnienie pewnej 
pow inności w obec klasy, z której się w yw odzi oraz w łasnego rodu, którego zasługi dla 
spraw y narodow ej i rozw oju gospodarczego W ielkopolski są pow szechnie znane i cenione.

M ałgorzata W yszyńska tak opisyw ała dzieciństw o A. K wileckiego:

„Ostatni syn ordynata Dobiesława Kwileckiego urodzony w Kwilczu. Rocznik 1928. Odebrał 
staranne i surowe wykształcenie, co w ówczesnych domach ziemiańskich było regułą. Dzieci obowiązy­
wała dyscyplina i posłuszeństwo, nie wolno było im spóźniać się na posiłki ani mówić przy stole, żeby 
nie przeszkadzać dorosłym. Sześcioletni Andrzej miał obowiązek czyścić sobie buty, choć w domu była 
służba. Ojciec, jeden z największych posiadaczy ziemskich w Poznańskiem, nie zajmował się dziećmi, 
był jednak dla nich największym autorytetem. Czas wypełniało mu doglądane majątku, miasta nie lubił. 
Zupełnie inaczej niż jego syn, Andrzej, który już w dzieciństwie wiedział, że życie spędzi w mieście

D obra hrabiego D obiesław a K w ileckiego liczyły w 1929 r. ogółem  12 312 ha i znaj­
dow ały się w pow iatach szam otulskim , kościańskim  i m iędzychodzkim . Siedziba rodu 
m ieściła się w  K w ilczu, gdzie przepięknie położony pałac znajdow ał się w parku kraj­
obrazow ym  i w  otoczeniu ogrodu w arzyw no-ow ocow ego. Całość tego zakątka nazyw ano 
„Szw ajcarią K w ilecką” .

Publikacje dotyczące ziem iaństw a cieszą się w  ostatnich latach dużym  zainteresow aniem . 
Z jaw isko to tak tłum aczy A. Kwilecki:

„Myślę, że przyczyn jest wiele, i że składają się na nie zarówno okoliczności bieżące, doraźne, jak 
' uwarunkowania głębsze -  kulturowe i historyczne^...) Istnieje mianowicie poważna luka w wiedzy

1 Andrzej Kwilecki. Sylwetka tygodnia, „Gazeta Wyborcza. Poznań” 29-30 I 2001, s. 20.
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społeczeństwa polskiego o ziemiaństwie. Nieznana jest jego rola w historii najnowszej kraju i nieznane są 
jego losy w latach II wojny światowej oraz po jej zakończeniu. Wystarczy stwierdzić, że w okresie 
40-lecia (1945-1984) nie powstały w  Polsce Ludowej prace historyczne poświęcone ziemiaństwu 
polskiemu w czasach najnowszych, a w obszernej literaturze socjologicznej zajmującej się przemianami 
struktury społecznej w okresie po II wojnie światowej, nie znajdujemy ani jednego studium na temat 
losów dawnych ziemian i miejsca, jakie zajęli w nowo kształtującej się strukturze społeczeństwa 
polskiego. Wypełnianie tej luki wydaje się zatem naturalnym współczesnym procesem społecznym 
i edukacyjnym. Ponadto istnieje oczywiste, szczere zaciekawienie bezpowrotnie minioną epoką dworów
i pałaców, odrębnością i niepowtarzalnymi stronami życia i kultury ziemiaństwa, a nawet pewną 
(z dzisiejszego punktu widzenia) egzotyką tego świata. Świat ziemiański to byli nie tylko ludzie i ich 
siedziby (rezydencje), zabytkowe wnętrza i bogate w roślinność starannie utrzymane parki. To był także 
odrębny styl życia, swoiste zajęcia gospodarcze i domowe, rozrywki, własne sposoby wychowywania 
dzieci, silne związki z ziemią, rodziną, środowiskiem, własne źródła dochodu oraz specyficzne kłopoty 
gospodarcze i finansowe. To cały zespół cenionych wartości własnych i rygorystycznie przestrzeganych 
reguł i zwyczajów”2.

O m aw iana praca przybliża czytelnikow i czternaście bardziej lub mniej znanych postaci: 
artystów , uczonych, polityków , lekarzy i praw ników , działaczy gospodarczych i społecznych, 
m istrzów  szachow ych czy sportow ców . O soby te podobnie ja k  instytucje czy opisyw ane 
w ydarzenia, „w  rozm aity sposób zaznaczyły się w  m oim  życiu” (s. 9). C echą charakterys­
tyczną przedstaw ianych postaci je s t fakt, iż sw e najw iększe sukcesy odnosiły głów nie 
w okresie dw udziestolecia m iędzyw ojennego. Sądzę, iż to nie przypadek, że okres II 
R zeczypospolitej na trw ałe zapisał się w św iadom ości A. K w ileckiego. Po latach, w  jednym  
z w yw iadów , tak je  opisywał:

„Cała kampania wrześniowa także stanowiła dla mnie ogromny wstrząs. Byłem ofiarą propagandy 
mocarstwowości Polski. Przed wybuchem wojny często wraz z ojcem słuchałem radia. Uwierzy pan, że 
jako dziecko zachwyciłem się mową ministra Becka z 5 maja 1939 roku? Z gazety nauczyłem się jej na 
pamięć i przez wiele lat mogłem ją recytować. W mojej rodzinnej wsi, w Kwilczu, przy wejściu do szkoły 
wisiał w 1939 roku wielki napis: ‘Niech żyje Polska mocarstwowa’. Ja w to wierzyłem. Był to początek 
stałego zawodu, jaki sprawia mi do dziś polska polityka”3.

B ogatą galerię postaci w  najnow szej pracy A. K w ileckiego rozpoczyna charakterystyka 
cenionego historyka W łodzim ierza R om ana A ftanazego (1914-2004). Jest on autorem  
m onum entalnej serii prac zatytułow anych Dzieje rezydencji na dawnych kresach 
Rzeczypospolitej. W układzie alfabetycznym  autor przybliża czytelnikow i także w ybitnych 
szachistów : A leksandra A lechina (1892-1946) oraz Jana H erm ana Z ukertorta (1842-1888), 
słynnego p iłkarza Teodora A niołę (1925-1993). O soby interesujące się m uzyką i sztuką 
znajdują w iele interesujących inform acji o „gw iazdach m iędzyw ojnia” : A dam ie D idurze 
(1874-1946) -  słynnym  basso cantante, „Polskim  Słow iku” -  A dzie Sari (1886-1968), czy też
o rodzinie Sługockich i Z ielińskich -  rzeźbiarzach i m uzykach.

W  pracy tej przedstaw ione zostały także sylw etki polityków  i społeczników : Hendrika 
B rugm ansa (1906-1996) -  federalisty  europejskiego, Józefa R aczyńskiego (1914-1999),

2 Dzieje najnowsze ziemiaństwa polskiego, „Życie i Myśl” 1994, nr 2, s. 83-84.
To czas bez dramatów. Z profesorem Andrzejem Kwileckim, tegorocznym laureatem nagrody 

Pracy Organicznej „Głosu” rozmawia Sławomir Kmiecik, „Głos Wielkopolski” 16 II 2006, s. 3.
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Stefana Floriana Stablew skiego (1895-1985), Józefa Zagórskiego (1890-1963) oraz rodziny 
H ryniew ieckich-G ordziałkow skich, M eysztow iczów , Landow iczów  i Załuskich. W śród 
pow yższych osób, w ielu w yw odziło się z ziem iaństw a i arystokracji. A. Kwilecki zachow uje 
w obec reprezentantów  tych elit społecznych stosow ny dystans i krytyczny sąd, pisząc 
m .in., iż:

„Obok postaci wybitnych, działaczy społecznych i gospodarczych, patriotów walczących w po­
wstaniach, polityków, twórców kultury, postępowych gospodarzy, troskliwych mężów i ojców, nie brak 
ludzi bardzo przeciętnych, także pieniaczy, egoistów, utracjuszy, pijaków, pospolitych zawadiaków; 
przesuwają się wizerunki „pań mężnych” -  wzorowych żon i matek, społeczniczek, patriotek, obok 
kapryśnych i rozrzutnych dam czy zamiłowanych plotkarek” 4.

Szczególne m iejsce w  charakterystyce znanych autorowi postaci, zajm ują socjologow ie. 
G alerię profesorów  nauk społecznych rozpoczyna osoba Józefa C hałasińskiego (1904-1979). 
N azw any on został przez Eileen M arkley, żonę tw órcy socjologii poznańskiej Floriana 
Znanieckiego „N apoleonem  polskiej socjologii” . J. C hłasiński silnie zw iązany z Poznaniem , 
autor Młodych pokoleń chłopów (1938) i Kultury amerykańskiej (1962) był praw dziw ym  
tytanem  pracy. Jego bibliografia w ynosi około 700 pozycji. A K w ilecki w spółpracow ał z nim 
podczas przygotow ań do w ydania pracy zbiorow ej, która ukazała się w W ydaw nictw ie 
Instytutu Zachodniego pt. Przemiany społeczne na Ziemiach Zachodnich (1967).

A. Kwilecki przytacza w ypow iedź żony J. C hałasińskiego K rystyny D udy-D ziew ierz, 
autorki interesującej m onografii opublikow anej w 1938 r. pt. Wieś małopolska a emigracja 
amerykańska oraz w łasne spostrzeżenia:

„‘Mąż wstawał bardzo wcześnie. Zazwyczaj już o piątej rano zasiadał do pisania i do godziny ósmej, 
czyli wtedy, gdy inni zaczynają dopiero dzień pracy miał już kilka, a najczęściej kilkanaście stron 
zapisanych. Lubił chwalić się przede mną swoją wydajnością o tej wczesnej porze .

Zobaczyłem wówczas powstałe w takim tempie i w tak wczesnych godzinach rannych rękopisy, 
stronnice pokryte były równym, okrągłym, czytelnym pismem, z naniesionymi tu i ówdzie, równie 
czytelnymi poprawkami” (s. 53-54).

O w adze i tw órczej inspiracji prac J. C hałasińskiego niech św iadczy lakt, iż jego  głośne 
studium  ogłoszone w  1935 r. oparte na badaniach terenow ych w  M urckach pt. Antagonizm 
polsko-niemiecki w osadzie fabrycznej ,,Kopalnia na Górnym Śląsku doczekało się po 
siedem dziesięciu latach kontynuacji i zaow ocow ało m onografią Tom asza N aw rockiego pt. 
Trwanie i zmiana lokalnej społeczności górniczej na Górnym Śląsku. Na przykładzie Murcek 
(K atow ice 2006).

W  pam ięci poznaniaków  J. C hałasiński zapisał się bezkom prom isow ym  w ystąpieniem  
w roli biegłego socjologa podczas procesu uczestników  w ydarzeń z C zerw ca 1956 r. 
A. Kwilecki przytacza, nietracące na znaczeniu do dzisiaj słow a autora Społecznej genealogii 
polskiej inteligencji (1946), na poznańskim  procesie (s. 56-58).

Starszym  i bliskim  kolegą A. K w ileckiego był Zygm unt D ulczew ski (1916-2004). U czeń
F. Z nanieckiego był jednym  z w spółtw órców  socjologii ziem  zachodnich, która kojarzona 
była ze środow iskiem  socjologów  zw iązanych z  Instytutem  Z achodnim . Pod red.

4 Ziemiaństwo wielkopolskie. Ludzie. Obyczaje. Kultura, Poznań 1998, s. 252.
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Z. D ulczew skiego i A. K w ileckiego ukazała się ceniona i nagrodzona praca pt. Pamiętniki 
osadników Ziem Odzyskanych (1963, w ydanie drugie 1970) oraz dw ie inne książki: Zżycia  
osadników na Ziemiach Zachodnich (1960) oraz Społeczeństwo wielkopolskie w osadnictwie 
Ziem Zachodnich (1962).

Z. D ulczew ski, podobnie jak  A. Kwilecki, sw oje losy na w iele lat zw iązali z Instytutem  
Zachodnim . Od 1958 r. do początku lat 70. byli oni filaram i instytutow ej socjologii. Z  chw ilą 
pow stania Instytutu Socjologii U AM , przeszli do pracy na tej uczelni. U czynił tak rów nież 
ich kolega i ów czesny dyrektor IZ, W ładysław  M arkiew icz. Co ciekaw e w szyscy oni trzej 
pełnili, z dużym  pow odzeniem , funkcję dyrektorów  Instytutu Socjologii poznańskiego 
uniw ersytetu. Z. Dulczew ski zorganizow ał i k ierow ał na U AM  Pracow nią A utobiograficzną 
i Zakładem  H istorii Socjologii. Był m.in. autorem  w ielu cenionych m onografii, w  tym  m.in. 
Społecznych aspektów migracji na Ziemiach Zachodnich (1964). A. Kwilecki korzystał z jego  
rad przy prow adzeniu w łasnych badań terenow ych i przygotow aniu takich prac jak : Rola 
społeczna nauczyciela na Ziemiach Zachodnich w świetle pamiętników nauczycieli- 
-osadników (1960), Ziemie Zachodnie w polskiej literaturze socjologicznej (1970) czy 
Łemkowie. Zagadnienie migracji i asymilacji (1974).

W  pracy Silva rerum znajdujem y także sylwetki dw u innych znanych socjologów , 
pracow ników  Instytutu Zachodniego i Instytutu Socjologii UAM .

„Socjolog rodem z Sosnowca, prof. Janusz Ziółkowski (ur. 1924), zmarł w Poznaniu 5 kwietnia 
2000 r. Był autorem około 150 prac naukowych, w tym kilkunastu poświęconych Poznaniowi (m.in. 
inicjatorem i redaktorem zespołowej pracy pt. Poznań. Spoleczno-przestrzenne skutki urbanizacji, 1967), 
rektorem uniwersytetu im. Adama Mickiewicza z wyboru 1981-1982 (odwołany w stanie wojennym), 
senatorem RP 1989-1991, doradcą, ministrem stanu i szefem Kancelarii Prezydenta Lecha Wałęsy (od 
1991), członkiem Papieskiej Akademii Nauk Społecznych. Decyzją władz Poznania został pochowany na 
Cmentarzu Zasłużonych. Były to pierwsze uroczystości pogrzebowe na tym cmentarzu od czasu II wojny 
światowej” (s. 233-234).

O W ładysław ie M arkiew iczu, autorze w ielu cenionych prac, m.in. Przeobrażenia 
świadomości narodowej reemigrantów polskich z Francji (1960) czy też Społeczeństwo 
i socjologia w Niemieckiej Republice Federalnej (1966) w spom ina A. Kwilecki w kontekście 
jeg o  funkcji w  IZ, gdzie w  latach 1966-1973 był dyrektorem  IZ oraz dyrektorem  Instytutu 
Socjologii na UAM . W. M arkiew icz był rów nież w spółprzew odniczącym  polsko-niem ieckiej 
kom isjii ds. podręczników  szkolnych.

A. K w ilecki w  swej najnow szej książce przypom ina także postać prof. Joanny Mar- 
k iew icz-L agneau (1938-1987). Była ona cenioną specjalistką z zakresu socjologii w y­
chow ania oraz historii socjologii. W ykładała na uniw ersytecie w  Paryżu. Tam że publikow ała 
w iększość sw oich prac.

W  części pracy pośw ięconej instytucjom  znajdujem y w iele interesujących inform acji na 
tem at fundam entalnej serii w ydaw niczej „B iblia Slavica”, będącej „ow ocem  polsko-niem iec­
kiej w spółpracy” . W  ram ach tej serii ukazała się m.in. edycja Biblii Leopolity oraz Biblia 
Brzeska. W  je j w ydanie zaangażow ana była żona A. K w ileckiego, prof. Irena K wilecka, 
w ybitna specjalistka od tłum aczeń Biblii, filolog slaw ista, zw iązana z Instytutem  Słow iano- 
znaw stw a Polskiej A kadem ii N auk.

Z a w ielce interesujący przew odnik służyć m oże rozdział dotyczący C m entarza Z a­
służonych na W zgórzu św. W ojciecha w  Poznaniu. A utor przybliża czytelnikow i sylwetki
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wielu osób, które spoczęły na tym  cm entarzu: m .in. H ipolita C egielskiego, S tanisław a 
M ikołajczyka czy Przem ysław a B ystrzyckiego.

Hołdem  złożonym  kolegom  z klasy m aturalnej i sw oim  nauczycielom  je s t rozdział 
pośw ięcony G im nazjum  i L iceum  im. K róla Jana Sobieskiego w K rakow ie, w  którym  autor 
w 1948 r. uzyskał św iadectw o dojrzałości. P raw dziw ą pasją A. K w ileckiego są  szachy. 
U zyskiw ał on w iele sukcesów  w rozlicznych turniejach. Jest także autorem  cenionej pracy pt. 
Szachy w Poznaniu. Przez lata prow adził dział szachow y w „G azecie Poznańskiej” . 
D ziałalności A. K w ileckiego w krakow skim  środow isku szachow ym , pośw ięcony je s t 
rozdział noszący tytuł Krakowski Klub Szachistów 1946-1948/KKSzach. Basztowa 18.

Jestem  przekonany, iż słow a prof. A ndrzeja Szysko-B ogusza (cytow ane w pracy na 
s. 316) w pełni oddają stosunek A. K w ileckiego do szachów : „Studia w yższe oraz intensyw na 
praca naukow a uniem ożliw iła mi gruntow ne studia nad szacham i. N iem niej jednak  szachy 
zaw sze były obecne w m oim  życiu, stanow iąc w ięcej niż hobby -  zam iłow anie i podziw ” .

Najw ięcej m iejsca w  om aw ianej pracy pośw ięca A. K w ilecki Instytutow i Zachodniem u 
(s. 238-280). W ynika to nie tylko z faktu, iż przepracow ał tu w iele lat, ale także z  racji ludzi, 
z którym i się tu zetknął oraz specyficznej atm osfery, k tórą po latach tak  charakteryzuje:

„Kontakt i współpraca z autorami wzmacnia, moim zdaniem, więź oplatającą Instytut Zachodni, czyli 
więź między pracownikami etatowymi, współpracownikami w dziedzinie badań i publikacji oraz grupą 
członków Towarzystwa. Istnienie silnych związków między -  jak ich dawniej nazywano -  ‘patriotami’ 
Instytutu Zachodniego było, obok aktywności dyrektorów i inicjatyw wydawnictwa, jednym z najważ­
niejszych czynników trwania i rozwoju instytucji w ciągu 60-lat” (s. 280).

R ozdział pośw ięcony Instytutowi Zachodniem u je s t w zorcow ą analizą placów ki nauko­
wej z punktu w idzenia historii i socjologii. To lektura obow iązkow a nie tylko dla m łodych 
pracow ników  Instytutu.

A. K w ilecki ukazuje „sw oisty, a naw et w yjątkow y charakter tej instytucji” przez pryzm at 
działalności poszczególnych je j dyrektorów , którzy stworzyli tu atrakcyjne i prestiżow e 
m iejsce pracy. Co zrozum iałe, najw ięcej m iejsca pośw ięca tw órcy tej placów ki prof. 
Z ygm untow i W ojciechow skiem u, który w yw arł zasadnicze piętno na je j funkcjonowaniu. 
A. K w ilecki słusznie zauw aża, iż „najw ażniejsze dla stylu i poziom u funkcjonow ania 
Instytutu Z achodniego była osoba dyrektora (...). Siła tego oddziaływ ania zależała nie tylko 
od czasu trw ania kadencji, który był różny, ale także od indyw idualności uczonego, jego  
um iejętności kierow niczych i organizacyjnych, zdolności sform ułow ania atrakcyjnego pro­
gram u badaw czego i inspirow ania pracow ników ” (s. 255-256).

Szkic o Poznańskim Czerwcu 1956-2006. Pamięć i tradycja zam yka tom  Silva rerum. 
W  rozdziale tym znajdujem y zarów no osobiste w spom nienia autora, który był św iadkiem  
tragicznych zdarzeń, ja k  rów nież om ów ienie najnow szego stanu badań na ten tem at oraz 
refleksje nad ro lą tych w ydarzeń w św iadom ości m ieszkańców  Poznania i Polski.

Jarosław  Piotrow ski tak scharakteryzow ał postać A ndrzeja K w ileckiego: „pasjonuje się 
życiem , bada je  cierpliw ie i w nikliw ie. A co rów nież w ażne z życzliw ością i prześw iad­
czeniem , że je s t człow iekiem  szczęśliw ym , a w ięc tego sam ego trzeba się doszukiw ać 
u innych i w ierzyć, iż są  oni tak sam o dobrze nastaw ieni do św iata” 5.

5 Andrzej Kwilecki ur. 1928, socjolog. Czynić przyzwoitość, w: Poznaniacy U. Portretów kopa 
i trochę, Poznań 1997, s. 258. _____ _

Przegląd Zachodni, nr 2, 2008 ¿y
o



330 Oceny i omówienia

O praw dziw ości tych słów  przekonać się mogli uczestnicy spotkania autorskiego, które 
odbyło się w dniu 14 czerw ca 2007 r. z inicjatyw y W yższej Szkoły N auk H um anistycznych 
i D ziennikarstw a oraz Instytutu Zachodniego. Podczas niego A. K w ilecki zapow iedział 
publikację kolejnego tom u Silva rerum.

NORMAN DAVIES: Europa między Wschodem a Zachodem, przełożył 
z angielskiego Bartłomiej Pietrzyk, Wydawnictwo Znak, Kraków 2007, 
352 ss.

N orm an D avies (ur. 1939), je s t pośród historyków  -  i nie tylko -  znacznie bardziej niż 
w  ojczystej A nglii znany w  Polsce. S tudiow ał w praw dzie na Zachodzie (O xford, Sussex, 
G renoble, Perugia), ale doktorat uzyskał na U niw ersytecie Jagiellońskim , w kraju nad W isłą 
znalazł też tow arzyszkę życia. M ożna pow iedzieć, że je s t na poły Polakiem , a na pew no 
najw ybitniejszym  znaw cą je j historii nad Tam izą, a zw łaszcza popularyzatorem , dość szybko 
bow iem  odszedł od badań w arsztatow ych, by dobre przygotow anie specjalistyczne w ykorzy­
stać w  pracach syntetyczno-eseistycznych z przeszłości odległej i całkiem  bliskiej. Tak ju ż  
je s t od kilku dziesięcioleci. K siążki te znajdują one licznych czytelników , natom iast 
profesjonaliści niejednokrotnie w ysuw ają w obec jego  tekstów  sporo uw ag krytycznych. Piszę
0 tym , by zdystansow ać się od opinii publicystów  czy polityków  (naw et na forum 
parlam entarnym ) staw iających N. D aviesa na zbyt podw yższonym  piedestale. N ie oznacza 
to, bym  nie doceniał jego  zasług: zaw sze je s t lepiej, ja k  w tym  w ypadku, k iedy eseistykę 
upraw ia dysponujący dobrym  piórem  badacz, niż odw rotnie, gdy niezłem u pióru tow arzyszy 
nadm ierna em ocjonalność czy m iałkość m erytoryczna. Przykładem  z w yższej przecież półki 
m oże tu  być Paw eł Jasienica.

N ajpopularniejszym  bodaj dziełem  A nglika je s t Boże igrzysko, kilkakrotnie w znaw iana 
synteza dziejów  Polski, książka znakom ita, ale niew olna od uproszczeń1, które autorow i 
w ytknęli w  opublikow anych recenzjach m.in. Stefan K ieniew icz2 i Janusz T azb ir3. N ie 
popisał się jak o  badacz obszernym  (niem al 600-stronicow ym ) i rozreklam ow anym  dziełem  
napisanym  u progu III tysiąclecia z  inspiracji ów czesnych w ładz W rocław ia (Mikrokosmos. 
Portret miasta środkowoeuropejskiego, W rocław  2002), którego był w spółautorem , obok 
sw ego daw nego studenta, kom petentnego w  zakresie kultury niem ieckiej, Rogera M oor- 
house’a. O kazał się bow iem  badaczem  ideologicznie zaangażow anym , zw łaszcza w od­
niesieniu do czasów  najnow szych, piszącym  cum ira et studio, traktującym  źródła w ybiórczo
1 tendencyjnie, co w ykazał m u dobitnie jeden  z recenzentów 4. Od tej pory szczególnie

1 Pierwodruk ukazał się po angielsku: God s Playground. A History of Poland. T. 1 -2, Oxford 1981.
2 „Boże Igrzysko" Normana Daviesa, „Przegląd Historyczny” 75, 1984, z. 2, s. 295-303 oraz 

„Aacta Poloniae Histórica” 51, 1985, s. 133-149.
3 „Nowe Książki” 1990, nr 2-3, s. 61-63.
4 J. Z ałubski, Czytając „Mikrokosmos ", w: Europa w Polsce -  Polska w Europie, cz. I, pod red. 

M. Kosmana i B. Koszela, Poznań 2003, s. 109-124.

Andrzej Sakson
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